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Zapiski ludoznawcze z Życia Żydów.
Przezwiska1).

U  Żydów częstokroć n ap o ty k am y  przezw iska. P o w sta ją  one 
w ro zm aity  sposób. N iek tó re  w yrażają ty lk o  cechę zew nętzzną 
osoby. I  ta k :  D er ro jte  L e ib ; die b linde S u re  (S a rah ); Lum e 
(lahme, ku law a) P e ire łe , F e ig e  ; Jan k ie łe  N arr. T u  m ożnaby zali­
czyć następu jące  : E s te r , die D ęb en e  P y sk ie s  (E stera o dębow ych 
p y sk ach ); S zczyg ie ł; M ojsi O rżeł (tak  nazw any  z pow odu narośli 
n a  g łow ie jeg o  teścia , k tó ra  w y g ląd a ła  jak  d w ug łow y  orzeł) ; 
S zu stak  (z pow odu sześciu p a ’ców u ręki) ; Szabze P a re c h  ; T o ib er 
Sim e. In n e  p rzezw iska byw ają  n ad aw an e z pow odu pew nych  
przym iotów  lub w ad  osoby. Tu należą: Jan k ie łe  G anef (złodziej); 
Szifre P ijo k  (P ijak , a w m azursk im  dyalekcie  w ym aw ia się jak  o); 
Ic ie  L ec (dow cipniś), Ciejwe S io rek  (k łó tliw a), B eri L ep ik  (dobra 
głow a); E lle P isc h e r (szczoch) 1), Ic ek  R o tz e r  (zasm arkany), R e i-  
zełe K o zak  (bo skacze ja k  koza), W aw rzy k  (W aw rzyn iec , z p o ­
wodu ch łopsk iego  obejścia), D e r S taa tsan w a lt (jako n iedobry  
człow iek). N iek tó re  p rzezw iska w in n y  sposób  pow stały . T a k : 
T au b e  S ein er (żołnierka), poniew aż m iała  sk lep  z rekw izy tam i 
żołnierskim i, L eib isch  die K uh , z pow odu k row y, k tó rą  jego  te ­
ściow a posiadała , Szlojm e P id łe  (pudło), Szłojm e H u te łe  (kapelusz), 
W o lf C ipke, poniew aż lub i k lusk i zw ane cipkam i.

N iek tó re  p rzezw iska dostają się w udziele n ie ty lk o  pew nym  
osobom , lecz także całym  rodzinom . T ak  n. p. rodzina F . 
w R zeszow ie nazyw a się K ru p n ik , bo  jed en  z n ich  m iał k ru p y  
do g a rn k a  liczyć; rodzina D. „K iszk ie“, poniew aż jed en  c ie rp ia ł 
na  hem oroidy  ; rodz ina D rey fuss „P eczk ie“ ; M au ltasch  zaś „Bi- 
g ie l“, p raw dopodobn ie  pow sta ło  ze s łow a S te ig b ü g el, rodzina ta  
bow iem  sk ład a  się z dorożkarzy , rodzina V. „P en z ik “, poniew aż 
b ab k a  b y ła  k ró tk a  a g ru b a , rodzina  N. „ K re p łe c h “ t. j. p ie ro g i 
z m ięsem .

Ja k  z pow yższego w yboru  w y n ik a  i w łaściw ości osób trz e ­
cich p rzyczyn iają  się ,do n ad an ia  przezw iska. Czasem b y w a p rze­

1) Podaję przezwiska używane w m ieście Rzeszowie. Tylko jedno  
znam ze Lwowa.

ł) To przezwisko napotykamy we wielu miastach, a zarazem anegdotę, 
że Pischer po wyjeździe do W iednia zowie się W asserstrahl, a w Paryżu 
L a  Fontaine.
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zw isko dodaw anera do im ienia, w n iek tó ry ch  w ypadkach  i bez 
n iego  byw a używ anem . P rzezw isko  znanem  jest w całem  mieście, 
a  w n iek tó rych  w ypadkach  nie zna się naw et praw dziw ego n a ­
zw iska osoby. Czasem ta k  się przyjęło, że osoba sam a się nim  
posługu je , l a k  np. p rzy jechałem  raz do R zeszow a i zapytałem  
dorożkarza M aultascha, nazyw ając go  po tem  nazw isku, czy jes t 
w olny, na co otrzym ałem  odpowiedź, że tak  i że on się nazyw a 
B igel, a  nie M aultasch.

Przezwiska ogółu mieszkańców miasta.
L ud przyjm uje, że w szyscy m ieszkańcy pew nego m iasta  

m ają te  sam e w łaściw ości D latego  ogólnikow o w yraża się o nich. 
I  tak  m ów i się: „L em berger P ip ik “, lw ow ski żo łądek  t. j. osoba 
dużo jedząca, jeżeli się w spom ina o L w ow ianin ie ; R e isch er F re s ­
se r (R zeszow ski żarłok); T u rn ew er H o itik  (tarnow ski g łu p iec ): 
Je re s lew er Jo n tew  (jarosław skie św ięto); P rem esłe r Jauech  (prze­
m y sk a  zupa), B ro d er A kstu rem  (brodzki u p arty  człow iek) ; Żura- 
w ner K a rten szp ie le r (żura w ieński y racz w k a rty ), S am borer Ga- 
nuw em  (sam borscy złodzieje), S try jer M ojsief (stry jsk ie  śm iecie); 
K ru k e re r  N arunem  (krakow scy g łupcy), L insker N arunem  (Lisko 
m iasto  obok Sanoka).

Co do L iska, to opow iadają sobie Żydzi, że m ieszkaniec tego  
n ie podaje m iasta, lecz w yraża się o pochodzeniu „fin bei S u n ik “ 
(z pod Sanoka), ab y  nie w yw ołać śm iechu u inneg'o. O pow iadają 
dalej Żydzi, że zapy tano  raz żyda z L iska, skąd  pochodzi. G dy 
p o d ał to miejsce, d rug i się roześm iał, na  co żyd z L iska pow ie­
dział : „ Ir send  selber a N o rr“ (w y sam i jesteście g łupiec).

Stosunek wuja do syna siostry.
T ac y t w spom ina w G erm anii, że stosunek  dziecięcia do 

b ra ta  m atk i je s t serdeczniejszym  od jego  stosunku do ojca. T en 
objaw  n ie ty lk o  u G erm anów  napotykam y, lećz i u innych  ludów. 
W skazu je  on na  to, że u  ludu pew nego is tn ia ł daw niej m a tria r­
chat. I  u Żydów  znajdujem y zarody  m atry arch atu .

Jed en  chcę tu  przytoczyć.
Jeżeli u pew nej osoby n ap o ty k a  się jak ieś przym ioty, bądź 

to  dobre, bądź też złe, m ówi się o niej : „E r is t n ach g era ten  der 
m am es b r id e r“ (udał się ja k  b ra t m atki). W  ogóle panuje p rz e ­
konanie, że osoba otrzym uje w łaściw ości b ra ta  m atki.

P o ró w n an ie  przytoczone w ykazuje, że pom iędzy siostrzeńcem  
ą w ujem  p an o w ał ścisły  stosunek, silniejszy od stosunku do ojca.
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P ochodzi on z czasów  k ied y  m atria rch a t b y ł silniejszym , niż 
później. Źe zaś ta k  b lisk i s to su n ek  zachodził, to  ła tw o  zrozum ia­
łem  jest, jeżeli się uw zględni, że pokrew ieństw o  w obec ojca nie 
istniało, a b ra t m atk i b y ł jedynym  najbliższym  m ężczyzną, k tó ry  
m iał się dziecięciem  sio stry  zaopiekow ać,

Dr. M. Allerhand.

Z folklorystyki słowackiej.
Tuż za B iesk idam i i T a tram i m ieszka n a r ó d  s ł o w a c k i ,  

o k tó ry m  n a  ogół bardzo  m ało w iem y. N ajw yżej znam y druciarzy , 
k tó rzy  za zarobk iem  do nas przychodzą , a przez czas dłuższy 
w ziem iach po lsk ich  przebyw ając, m ów ią p raw ie  czysto  po polsku; 
albo  g'dy k to  z P o lak ó w  zajrzy do k ąp ie l np. w T renczyn ie  lub 
przejdzie po za T a try , to ze zdziw ieniem  nie w idzi tam  M adzia­
rów , lecz lud  czysto  słow iański. Ju ż  o jak iem k o lw iek  u  nas p o ­
jęciu  o p iśm ienn ic tw ie słow ackiem  nie m a co i m ówić. A  p iśm ien­
nictw o to  oparte  g łów nie  o w łasn y  lud, ta k  naszem u ludow i p o ­
krew ny , może i nam  się p rzydać. Zw łaszcza bezpośredn io  ze S ło ­
w akam i sąsiadujące szczepy n aszego  ludu  dużo w spólności z nim i 
posiadają . P o  za tern, o czem  już p raw ie  zupełn ie  u  nas g łucho , 
trzeb a  wiedzieć, że i m y m am y nasz l u d  c z y s t o  p o l s k i  na 
W ęgrzech , n ieraz ze S ło w ak am i ną  jednej s iedzący  m iedzy. I  to 
lud  nie m ały , lud  z daw na tam  osiad ły , w najliczniejszej g ro m a ­
dzie m ieszkający  n a  ziemi, k tó ra  zdaje się, że n igdy  w g ran icach  
pań stw a  po lsk iego  n ie leżała , a p rzynajm niej, jeżeli do P o lsk i 
należała, to w  zaran iu  ustro ju  naszego  pań stw o w eg o  Jest to  lud 
p o lsk i na  S p i s z u  w t. zw. Z a m a g ó r z u .  K to  to, co piszę, 
p rzeczyta , pom yśli sobie zaraz, cóż znow u ! p rzecież Spisz n a le ­
żał do P o lsk i do p ierw szego  podziału . T ak , ale nie ta  część, k tó ra  
Zam agórze stanowi, a Zam agórze w łaśn ie je s t najczyściej po lskie. 
W  Spiszu zastaw ionym  P o lsce  i należącym  do niej od r. 1412 do 
p ierw szego  podziału, m ieszka m ało Polaków , dużo więcej zaś 
S łow aków  i osadników  niem ieckich , a  P o la cy  nie tw orzą tam  
zbitej ca łości tak , ja k  w Zam ogórzu. Z am ogórze zaś dostało  lu ­
dność po lską, co się w y lała  za b rzeg i P o lsk i po litycznej, ludność, 
k tó ra  tu  przy jść m ogła, tak , ja k  na  P odhale, ty lko  z K rak o w -


